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Orędzie Rooswelta do królów i prezydentów
Prezydent Stanów ZJettn. Ameryki półn. wystąpił z projektem światowego paktu 

o nieagresji
Waszyngton, 16. 5. (PAT.) Pre

zydent Roosevelt ogłosił dziś deklarację, 
w której zwraca się do kierujących mę
żów stanu wszystkich narodów o 
zmniejszenie zbrojeń, całkowite wyeli
minowanie broni napastniczej, wyraże
nie zgody na powstrzymanie sae od wy
syłania uzbrojonych oddziałów wojska 
bez względu na ich charakter nad gra
nicę, oraz na poniechanie małostkowych 
celów i szczere przyłączenie się do ru
chu, mającego na celu zapewnienie po
koju i odbudowy gospodarczej. Roose
velt domaga się niezwłocznego wydania 
zarządzeń specjalnych w tej mierze i 
oświadcza, że jeśli jakikolwiek naród 
stawiać będzie przeszkody, to świat cy
wilizowany będzie wiedział, gdzie tkwi 
odpowiedzialność za niepowodzenie tej 
akcji. Jako cel natychmiastowy prezy
dent Roosevelt wskazuje powodzenie 
konferencji rozbrojeniowej i światowej 
konferencji gospodarczej. W tym wzglę
dzie prezydent Roosevelt proponuje 
przyjęcie planu Mac Donalda, który zda
niem jego zmierza do redukcji zbrojeń 
Praacji, stabilizacji zbrojeń niemiec
kich i ma na celu wprowadzenie w ży
cie paktu konsultacyjnego dla wzmoc
nienia pokoju.

Następnie prezydent Roosevelt pro
ponuje zawarcie porozumienia w ra
mach konferencji ekonomicznej celem 
rozszerzenia zakresu działania tych za
rządzeń specjalnych a w międzyczasie 
Warcie układu, w myśl którego nikt 
nie będzie powiększał swych obecnych 
zbrojeń i wszystkie narody przyrzekną, 
że nie będą wysyłały swych uzbrojonych 
w°jsk bez względu na ich rodzaj, nad 
Sranicę. Układ taki, zawierający wa-

Piłsudski usunięty 
z „Myśli Mocarstwowej“
Warszawa, 17. 5. (Teł. wł.)

rasa „sanacyjna“ donosi, że dotych- 
zasowy prezes „Myśli Mocarstwowej“ 

P- Rowmund Piłsudski, wskutek we- 
n?trznych nieporozumień i dążeń 

jmesyjnych. został usunięty z tej or- 
L, ,za.cji> operującej głównie wśród 

‘Odzieży akademickiej, o czem wła- 
J® organizacji wydały specjalny ko
munikat.

Narazie obowiązki prezesa spra- 
.¿I© sekretarz generalny organizacji, 

©aktor „Dziennika Poznańskiego“
ozef Winiewicz. (w)

Losy aresztowanych akademików
ic/i do więzienia śledczego przy ul. Młyńskiej

Aresztowani w poniedziałek przy- 
*ódcy poznańskiej młodzieży aka- 
^einickiej przewiezieni zostali wczo- 

rano z budynku policji przy placu 
olności do więzienia śledczego przy

“*■ Młyńskiej.
to, jak już donosiliśmy, pp.: 

? aa’sław Janiszeewski. prezes Po- 
nańskieg0 Koła Młędzykorporacyjne- 
°i Jan Wyganowski, prezes Koła

runki ograniczenia zbrojeń, musiałby 
być wiernie dochowany.

Wbrew dawnej praktyce dyploma
tycznej orędzie prezydenta Roosevelta 
skierowane jest bezpośrednio do królów 
i prezydentów 44 narodów, które repre

Z Anglji wysłano obecnie do Montrealu w Kanadzie lokomotywę najszybszego 
pociągu na świecie, kursującego pomiędzy Londynem a Szkocją. Lokomotywa 
ta po objeżdzie Kanady i Stanów Zjedn. wystawiona będzie na wystawie.świa
towej w Chicago. Na fotografji wspomniana lokomotywa obok swej najwięk

szej kanadyjskiej siostrzycy.

Pogrzeb skrytobójczo zamordowanego 
działacza narodowego

Delegaci wsi małopolskiej u trumny śp. Chudzika — Stan 
zdrowia mjr. rez. Owoca ciągle jeszcze budzi obawy

Lwów, 17. 5. (Tel. wł.) We wto. 
rek po południu odbył się w Brzozo
wie pogrzeb skrytobójczo zamordowa
nego działacza narodowego ś. p. Jana 
Chudzika. Pogrzeb przeobraził się w 
olbrzymią manifestację. Z Warszawy 
przybył jako przedstawiciel władz 
naczelnych Stron. Narodowego sena
tor Siciński. Osobne delegacje wysłał 
Przemyśl, Sanok i Krosno. Wszyst
kie niemal wsie powiatu brzozow
skiego, które znały ś. p. Chudzika z 
jego działalności publicznej, wysłały 
swych przedstawicieli. Z wielu wio
sek przybyły orkiestry.

Prawników i Ekonomistów U. P. 1 re
daktor „Głosu Akademickiego“; Jan 
Szyszczyński, prezes Młodzieży 
Wszechpolskiej i redaktor czasopisma 
„Czuwamy!“; Sieciechowiez, prezes 
Akademickiego Koła Polsko - Czecho
słowackiego; Zbigniew Sadkowski, 
redaktor odpowiedzialny „Głosu Aka- 
demickieego**.

Przyczyny uwięzienia są nieznane.

zentowane będą na światowej konferen
cji ekonomicznej, a w tej liczbie i do 
ZSRR. Zdaniem kół urzędowych, zwró
cenie się prez. Roosevelta do ZSRR nie 
oznacza uznania Rosji sowieckiej, jak
kolwiek jest to pierwsze orędzie dyplo-

Przed domem Zmarłego, gdzie 
złożone były zwłoki, zebrały się tłumy 
publiczności. Po odprawieniu mo
dłów przez licznie zebrane ducho
wieństwo, zmarłego pożegnał poseł 
Rymar. Przed kościołem przemówił 
red. Hrabyk ze Lwowa, a na cmenta
rzu redaktor „Ziemi Przemyskiej“, 
Billan. Manifestacja żałobna wy
wołała na mieście wstrząsające wra
żenie.

Śledztwo prowadzi w dalszym cią
gu naczelnik wydziału śledczego ze 
Lwowa, nadkomisarz Petry, który 
przywiózł psa policyjnego. Prowa
dził on dochodzenia przez cały dzień. 
Po pogrzebie zjawili się u niego poseł 
Rymar oraz rejent Gwóźdź, którzy 
przedstawili mu swe spostrzeżenia.

W Brzozowie został aresztowany 
we wtorek Jan Adamski. Wyniki 
śledztwa ze zrozumiałych względów 
są otoczone tajemnicą.

Major rez. Owoc leży w szpitalu 
w Sanoku. Stan jego zdrowia jest na
dal niepokojący, zachodzi bowiem 
obawa ropnego zapalenia płuc. Owoc 
spędził noc bezsennie. Do szpitala 
przybył do niego sędzia śledczy i tam 
go przesłuchał. (w)

matyczne, z jakiem Waszyngton zwraca 
się do Sowietów.

Waszyngton, 16. 5. (PAT.) Pre
zydent Roosevelt w apecjalnem orędziu 
zawiadomił kongres, że wystąpił z pro
jektem światowego paktu o nieagresji, 
gdyż jest rzeczą coraz jaśniejszą, że po
kojowi oraz stabilizacji stosunków po
litycznych i gospodarczych na całym 
świecie zagrażajaą niedość przewidują
cy politycy oraz wystąpienia, płynące z 
egoizmu.

Koncert Paderewskiego 
w Wersalu

Pary ż, 16. 5. (PAT.) Wczoraj odbył 
się w pałacu Wersalskim koncert Igna
cego Paderewskiego. Historyczną salę 
Herkulesa wypełniła doborowa publicz
ność. Paderewski grał wyłącznie dzieła 
Chopina. Wielki artysta przyjmowany 
bvł niezwykle owacyjnie.

Dochód z koncertu przeznaczył Pa
derewski na rzecz polskiej instytucji 
dobroczynnej pod wezwaniem św Ka
zimierza, ufundowanej w r. 1844 przez 
hr. Potocką i ks. Sapieżymę.

Tępienie socjalizmu 
w Niemczech

Berlin, 16. 5. (PAT.) Konfiskaty 
majątku partji socj. dom. i areszto
wania wśród socjalistów trwają nadal.

W Bremie zasekwestrowano mają
tek firmy Schmalfeld, wartości 885 
tysięcy mk., uznanej za ekspozyturę 
partji socj. dem. Gmach wydawnic
twa „Bremer Volksztg.“ i dom par
tyjny obsadzone zostały przez oddział 
ły policyjne i szturmowców.

Z Kilonji donoszą o aresztowaniu 
dwu miejscowych przywódców socj. 
dem. pod zarzutem, że usiłowali prze
wieźć do Danji akta b. prezydenta po
licji w Altonie.

Wielu przywódców partji socj. 
dem. z b. ministrem spraw wewn. 
Badenji odstawiono do obozów kon
centracyjnych. Wartość skonfisko
wanego majątku partji socj. dem. w 
Brunświku obliczają na pół miljona 
marek.

Obieg pieniężny w Polsce
W ,a r s z a w a, 17. 5. (Tel. wł.) Obieg 

pieniężny w Polsce powiększył się w 
kwietniu w porównaniu do marca o 
blisko 6 milj. zł i wynosił w końcu 
kwietnia 1.346 milj. Z sumy tej przy
pada na bilety Banku Polskiego 
1.015.500.000 zł, na mpnety 231,9 milj., 
oraz na bilon, nikiel i bronz 96.6 miłjo- 
nów zł.

W kwietniu obieg banknotów zmniej
szył się o 3.300 tys. zł, a obieg monet 
srebrnych wzrósł o 4 miljony zł i bilo
nu o 5.200 tys. (w)

Głodówka Gandhiego
Lendy n, 16. 5. (Tel. wl.) Jak dono

szą z Bombaju, Gbaindi nadal uprawia 
głodówkę. Jest bardzo wycieńczony, 
gdyż i choroba daje się mu poważnie 
we znaki. Od chwili rozpoczęcia gło
dówki Ghan di stracił 11 funtów i obec
nie waży 82 funty.

Wszelkie próby skłonienia go do za
niechania dalszej głodówki spełzły na 
niczem.

Przepowiednia pogody na środę:
W całym kraju zachmurzenie zmien
ne z zanikającemi opadami, zwłaszcza 
w dzielnicach północnych. W dal
szym ciągu jeszcze chłodno. Umiar
kowane, na wybrzeżu porywiste wia
try zachodnie i północno - zachodnie.
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Polacy w austriackim locie alpejskim
SZ Wars»awy prze» Charków, Leningrad i Lwów do Wiednia 

na »lot gwiaździsty
Moskwa, 16. 5. (PAT.) Lotnicy 

¡polscy, biorący udział w austriackim lo
cie alpejskim, kpt Bajan i kpt. Dudziń
ski, przelecieli nad granicą sowiecką: 
pierwszy o godz. 8,01 a drugi o godz. 
8,33 i wylądowali w Charkowie o godz. 
13,30. Po śniadaniu i zaopatrzeniu się 
w benzynę, lotnicy odlecieli do Moskwy, 
gdzie spodziewani są o godz. 6 popoł.

Zamiarem ich było lecieć wprost do 
Leningradu, jednak biuletyn meteoro
logiczny, wręczony im w Charkowie, 
przewiduje złą pogodę na północy Rosji. 
Wobec tego jest możliwe, że lotnicy 
spędzą noc w Moskwie i wystartują do 
Leningradu dopiero we środę rano.

Moskwa, 16. 5. (PAT.) Z Charko
wa podają następujące szczegóły o lot
nikach polskich:

Pierwszy przybył do Charkowa Du
dziński o godz. 12,30. Lądowanie odbyło 
się łatwo i pomyślnie. O godz. 13,20 
przyleciał Bajan. Lotników polskich wi
tali na lotnisku przedstawiciele ludowe
go komisarjatu spraw zagr., konsul gen. 
Rzplitej Karszo-Siedlecki, konsul Paw
łowski, przedstawiciele ukraińskich 
władz lotniczych oraz wielu dziennika
rzy. Lotnicy polscy oświadczyli, że lot 
odbywał się w doskonałych warunkach 
atmosferycznych i przy pomyślnym 
wietrze.

Odcinek, który przelecieli lotnicy 
polscy, długości 1.100 kim., maszyny 
polskie przebyły bez lądowania. Po za
braniu zapasu benzyny i otrzymaniu po
trzebnych informacyj co do trasy dal
szej podróży, lotnicy o godz. 13,30 odle
cieli w kierunku Leningradu.

Moskwa, 16. 5. (PAT.) Moskiewski 
port lotniczy otrzymał drogą radjową 
wiadomość z Leningradu o wylądowa
niu na tamtejszem lotnisku obu samo
lotów polskich Pierwszy przybył o go
dzinie 20,45 a drugi o godz. 21 według 
czasu sowieckiego.

W przeciwieństwie do pomyślnych 
warunków atmosferycznych, które to
warzyszyły lotnikom polskim na odcin
ku do Charkowa, dalszy przelot z Char
kowa dó Leningradu odbywał się w wa
runkach ciężkich, wśród deszczu i mgły. 
W związku z rozkładem ciśnienia atmo
sferycznego chwilami lotnicy musiełi 
lecieć na wysokości 50 m. nad ziemią.

Wbrew poprzedniej zapowiedzi, lot-

Katastrofy we Włoszech
Rzym, 15. 5. (PAT.) Samolot my

śliwski grupy Ciampino, pilotowany 
przez podporucznika Baldassarfego, 
spadł z niewiadomych przyczyn, roz
bijając się doszczętnie. Pilot zabił się 
na miejscu.

W pobliżu Padwy wywrócił się sa
mochód wojskowy, wiozący 43 żołnie
rzy. Z sześciu ciężko rannych 2 zmar- 
ło podczas przewożenia do szpitala, 24 
żołnierzy uległo pokaleczeniom.

Trzy samoloty turystyczne, należą
ce do członków genueńskiego aeroklu
bu, podczas lądowania w pobliżu 
Chiavari uległy zniszczeniu. Jeden z 
pilotów uległ lekkim obrażeniom cia
ła, dwaj inni uratowali się.

Ł STANISŁAW STEC

OSTATNIA FAJKA 
ANDRZEJA CLAIR

POWIEŚĆ SENSACYJNA
(Ciąg dalszy)

32)
Wykorzystując lukę w przetacza

jącym się łańcuchu, wóz rzuca się na 
pełnym gazie w otwartą czeluść ulicy. 
Alarmujący gwizd policjanta. Posterun
kowy, pełniący służbę na jezdni, usiłuje 
podbiec. Odrzuca go na bok pęd wozu. 
Przez zmętniałą szybę widać tylne świa
tło uciekającej wyścigówiki. Rozpoczyna 
się szalona gonitwa po oślizgłych de
szczem ulicach.

— Jakiś list na siedzeniu obok — 
odzywa się szofer, nie odwracając u- 
wagi od kierownicy.

Ryszard Evening przechyla się 
przez oparcie i podnosi pismo. Odda- 
je je swemu sąsiadowi. Dr. Moris 
rozrywa nerwowo kopertę. Przebiega 
szybko kartkę. /

— Czytaj — odzywa się po chwili 
— pamiętasz, cd ci powiedziałem wie
czorem? Dogonisz? , zwraca się do 
szofera

— 1rudne

nicy polscy ominęli Moskwę, gdzie ich 
oczekiwano w godzinach popołudnio
wych. Pragnąc powitać lotników pol
skich w Moskwie, na tutejszem lotnisku 
zebrali się przedstawiciele poselstwa 
polskiego z posłem Lukasiewiczem na 
czele, przedstawiciele ludowego komisa
riatu spraw zagr- sowieckiego lotnic
twa wojskowego i cywilnego, Aeroklubu 
moskiewskiego. Ossoawiachimu oraz 
dziennikarze sowieccy i polscy. Lotni
cy sowieccy wypowiadali zdanie, że lot

Wielka eksplozja w magazynie portowym
Ranionych jest 20 osób, w tent 5 osób odniosło bardzo ciężkie 

obrażenia
Paryż, 16. 5. (Teł. wł.) W porcie 

rotterdamskim wydarzyła się dziś w 
godzinach południowych niezwykle 
silna eksplozja, która tylko dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
nie spowodowała większej katastrofy.

W jednej ze składnic, gdzi© mie
ściły się łatwopalne materjały i che
mikalia, nastąpił wybuch butelki z 
eterem. Ogromna detonacja i wielki 
słup ognia wydobył się z trzypiętro
wego gmachu w chwili, gdy 65 osób 
znajdowało się w składnicy przy pra
cy. Powstała panika, w czasie której 
wszystko ratowało się jak mogło. — 
Wiele osób wybiegło na ulicę w palą
cych się ubraniach. Płomienie w 
mgnieniu oka ogarnęły cały budy
nek. W czasie wybuchu kilka osób 
wyrzuconych zostało w powietrze 
Odstawiono je z ciężkiemi obrażenia
mi do szpitala. Większa część skład
nicy spłonęła. Po trzygodzinnej pra
cy udało się ogień umiejscowić. 
Wkrótce jednak potem nastąpił po-

Zajścia antysemickie w Cluj
Bukareszt, 16 5. (PAT.) Wobec 

zajść na wydziale medycznym w Cluj. 
gdzie grupa studentów nacjonalistycz
nych nie dopuściła na wykłady Żydów, 
władze uniwersyteckie postanowiły za
mknąć wydział medycyny uniwersytetu 
do końca bieżącego roku szkolnego.

Podczas zajść wczorajszych areszto
wano 40 studentów, których wydalono 
z uniwersytetu.

Rekord lotu na plecach
Rzym, 15. 5. (PAT.) Lotnik włoski 

por. Boścola dokonał na aparacie „Bre- 
da 19“ lotu na plecach, który trwał prze
szło 1 godz. 5 min. 51 sek. Por. Boscola 
pobił więc wszystkie dotychczasowe re
kordy. Lot był kontrolowany przez spe
cjalną komisję.

Po zakończeniu lotu poddano por. 
Boscola oględzinom lekarskim i stwier
dzono, że organizm jego, pomimo nie
normalnej pozycji, w jakiej się znajdo
wał przeszło godzinę, nie wykazał żad
nych specjalnych zaburzeń poza nieco 
przystpieszonem tętnem.

— Musisz! W każdym razie trzy
maj się blisko. Benzyny powinno wy
starczyć.

— Tak. Mam pełne baki.
Ryszard Evening czyta:
„Drogi Harley. Po raz trzeci i ostat

ni przestrzegam. Musisz rzucić tę całą 
swoją robotę. Jeżeli nie, sprawa z An
drzejem Clair wystarczy, aby cię unie
szkodliwić. Dowiedz się o tem, że byłem 
jej świadkiem od początku do końca. 
Jeszcze raz proszę cię, daj spokój. Do
syć. Arthur.“

— Arthur?
— Tak, Arthur Frankstein. Jeszcze 

ten mi potrzebny. No. ale dam mu ra
dę. Naprawdę, mam dosyć tego dobre
go.

Schylony nad kierownica Arthur 
Frankstein patrzył skupiony przed sie
bie. Co chwilę spoglądał w wysunięte 
na bok lusterko, dające pomniejszony 
obraz tego, co działo się za jego pleca
mi. Pościg nie ustawał. Dzieliła ich 
zaledwie przestrzeń dwustu nąetfów, 
którą w sprzyjających okolicznościach 
możnaby podnieść nawet dziesięciokrot
nie, lecz w takich warunkach, na ruch
liwych i śliskich ulicach Londynu, 
pierwsza lepsza przecznica groziła zato
rem; musiałby wtedy stanąć i czekać na 
przejazd, a wtedy ktokolwiek z tamtych j 
mógłby przebiec pieszo dzielącą ich od
ległość .Dwieście metrów, to zaledwie 1

z Charkowa do Leningradu bez lądowa
nia w tak ciężkich warunkach atmosfe
rycznych połączony jest z dużem ryzy
kiem, zwłaszcza przy nieznajomości tra
sy Około godz 20 wyjaśniło się, że Ba
jan i Dudziński wzięli kurs na Lenin
grad, przelatując w odległości 200 kim. 
na zachód od Moskwy.

Nkleży podkreślić życzliwy stosunek 
władz sowieckich i dzienników mo
skiewskich do spodziewanego przelotu 
lotników polskich. W Leningradzie po
witano lotników polskich z objawami 
dużej syropatji.

Jutro o godz. 7 lotnicy nasi wystar
tują z Leningradu do dalszego lotu 
przez Dryssę, wzdłuż granicy łotewsko- 
sowieckiej do Lwowa.

nowny wybuch, ale już znacznie 
słabszy.

Ogółem ranionych jest 20 osób, 
w tern 5 osób Odniosło bardzo ciężkie 
obrażenia.

Wieczór zapoznawczy
Trudno dziś urządzać prywatne 

przyjęcia, gdyż przyczyniają one wiele 
kosztów i kłopotów — z drugiej zaś stro
ny trudno ludziom kulturalnym zupeł
nie zrezygnować z życia towarzyskiego.

Trzeba więc znaleźć wyjście z tej 
sytuacji!

Wyczuwając potrzeby szerokich 
warstw społeczeństwa, z oryginalną ini
cjatywą wystąpił ruchliwy Związek Pań

1 TEATRU
„Paragraf 248 k. k“ Farsa w 3 

aktach Henneąuinea. Teatr Polski. Re- 
żyserja: p. Józef Tylczyński Role waż
niejsze: pp. Sachnowska, Sawicka, Ni
wińska Noskowski. Nowacki, Pichelski, 
Tylczyński.

We Francji grozi ten paragraf strasz- 
nemi karami za wprowadzenie w błąd 
władz sądowych co do tożsamości 
osoby. Bohater tej kapitalnej farsy był
by niezawodnie dostał.się na galery, 
gdyby nie opieką, jakiej użyczył mu 
Henneąuin, jeden z najhardziej pomy
słowych śmieszków, jacy kiedykolwiek 
bawili Paryż. Nieraz już obiegała ta 
anegdota nasze teatry pod tytułem 
„Dwadzieścia dni kozy“ (jeżeli w po
trzebie nie nadano jej jakiego innego), 
lecz nic się w tern krążeniu nie wytarła. 
Dobry, przedwojenny materjał, skrojo
ny ręką mistrza. Młody i niby to mode
lowy żonkoś wplątał się w awanturę z 
policją przy jakiejś garsonierowej eska
padzie, dostał zaocznie kozę i, zamiast 
siebie, posyła kogo innego, aby ukryć 
przed żoną zdradę i utrzymać się przy 
reputacji. Amatorzy techniki farsowej 
mają czem się delektować, patrząc jak 
Henneąuin rozprowadza to jedno jedy
ne qui-pro-quo na trzy akty śmiechu, 
mnożąc bezustanku nieporozumienia i 
podtrzymując je wyjaśnieniami, które 
dopiero naprawdę wszystko gmatwają. 
Jest to coś w rodzaju owych chińskich

' kilkanaście sekund biegu — musiałby 
opuścić wóz i zmieszać się z tłumem, a 
tego nie miał zamiaru czynić Benzyny 
ma coprawda dosyć, chociaż nie było już 
czasu na uzupełnienie braków. Na zim
no obmyślał szczegółowy plan. Dostać 
się do swego starego mieszkania. 
Wszystkie wejścia muszą funkcjonować 
normalnie. Powinno być na tyle sprężo
nego powietrza w zbiornikach, gdyby 
tylko natychmiast otworzono bramę. 
Poza tem liczył na pomoc dr. Edgara 
Wałthama. Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby tylko natychmiast otworzono 
bramę. Obliczał w myśli ilość kroków 
dzielących go od wejścia — czas potrzeb
ny na ich przebiegnięcie — czas, po
trzebny na natychmiastowe zejście z 
piętra na parter, otworzenie bramy wej
ściowej. Sumę czasów porównał ż dzie
lącą wozy odległością, z maksymalną 
szybkością, jaką można wyciągnąć z mo
toru w takich, jak obecne warunkach.

Dotychczasowy dystans okazał się 
stanowczo niewystarcszający. Należało 
go zwiększyć conajmniej dwukrotnie- 
lecz jak? W jaki sppsób?

Nacisnął pedał. Przełożony na naj
wyższe obroty motor wył przeciągle. 
Ścigały go alarmujące sygnały policjan
tów, pełniących służbę. Lecz za to prze
strzeń, dzieląca wozy, wzrastała z każdą 
minutą. _ W śpiącej spokojnie dzielnicy 
willowej urosła, do pożądanej wysoko-

Domu, urządzając w sobotę, 20 bm 
godz. 20 w sali Dobskiego „Wieczór z ° 
poznawczy" za zaproszeniami, urozm,a' 
eony produkcjami artystyczno . litej?' 
kiemi. w których łaskawy współUtjZ|? 
przyrzekły pp.: dr. St. Krzyżańska i 
rja Rucińska oraz pp.: prof. Balist; 
Bogdan Nałęcz i dr Koller. ‘

Po części artystycznej dancing dla 
amatorów tańca i bridge dla zwoienn; 
ków zielonego stolika.

Wstęp 99 gr. .od osoby. Cały dochńn 
na biednych.

Szerokie koła towarzyskie naszej 
miasta niewątpliwie poprą inicjatywę 
Związku Pań Domu, spotykając Sjó 
sobotę, 20 bm., o godz. 20 w salf Dęb
skiego.

Skutki nieostrożnego 
obchodzenia się z bronią
Niezwykle tragiczny wynik miały 

oględziny rewolweru, przyniesionego 
przez 2i-letniego Antoniego Wiśniew
skiego z Bolesławca w pow. poznańskim 
do swego imiennika Wiśniewskiego, za- 
trudnionego w firmie Żurowicz i Brem- 
bowicz przy ul. Dąbrowskiego 83-85.

W czasie oglądania rewolweru Wiś. 
niewski włożył do lufy kulę nieco 
większego kalibru. Nie mogąc zaś jej 
wyjąć, uderzył nabój jakiemś narzę
dziem, co spowodowało eksplozję. Kula 
przeszyła nieszczęśliwemu młodzieńco
wi płuca i utkwiła pod łopatką. Ciężko 
ranionego Wiśniewskiego opatrzyło Po- 
gotowie Lekarskie (tel. 55-55), ppczem 
przewiozło go do szpitala miejskiego w 
stanie prawie beznadziejnym, (kl)

RACZ BY TWOIM BYŁO CELEM BYĆ 
I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM.

pudełek, które wchodzą bez końca jed
no w drugie

Grano wesoło i żywo, może ekspozy
cję trzebaby nieco przyspieszyć. Wiado
mo. że ZASP zrezygnował już z prowa
dzenia teatrów na własny rachunek a 
na ryzyko swoich podatników, oraz 
składek, zbieranych na „pomnik Bogu
sławskiego i Dom Aktora" Gdy w przy
szłości pokryje swe deficyty i długi no
wemi składkami i nowemi haraczami 
od widzów, to może wpadnie na myśl, 
aby ustanowić jakieś doroczne stypen
dium na wyjazdy do Paryża, aby młodsi 
aktorzy i reżyserzy mogli przypatrzeć 
się francuskiej farsie w jej ojczystym 
kraju. Nie wydaje mi się, abyśmy kie
dykolwiek ujechali sezon bez powrotu 
do jakiejś „Pani Prezesowej". Muszą 
więc aktorzy zobaczyć jak się to robi, 
zwłaszcza co do djalogu. W Warszawie 
przechowali jeszcze niektórzy aktorzy 
pęd dawnej przykładowej farsy Śli
wińskiego, ale i tam zakradło się na- 
ogół komediowe r i t a r d a n d o. Mo- 
żeby ZASP nad tem pomyślał? Przez 
tyle lat patrzymy cierpliwie na coraz 
nowe zastępy jego egzaminowanych 
„aktorów", którzy od porządnego dyle
tanta różnią się brakiem warunków, 
dykcji i talentu. Należy się nam prze
cież jakaś rekompensata.

Henneąuin rozbawił doskonale ze
spól i widzów. Śmiano się i klaskano 
z zapałem.

WITOLD NOSKOWSKI.

ści, zdawała się ją nawet przewyższać. 
Zahamowany na cztery kola wóz stanął 
gwatłownie w miejscu przed samą bra
mą willi dr. Edgara Waltham.

Arthur Frankstein, nie zamykając 
biegu, wyskoczył z miejsca przy kierow
nicy. Nacisnął silnie dzwonek. Nie
oświetlone, przysłonięte storami okna 
wyglądały niezbyt obiecująco. Frank
stein liczył upływające sekundy.

Jedna — dwie — trzy — cztery —
Niepokój wzrastał.
Pięć — sześć — siedm — ośm —
Z za zakrętu dolatuje już huk zbh- 

żapjącego się motoru.
Ktoś przekręca klucz w zatrzasku.
Ciąg dalszy był dziełem ułamka se

kundy.
Prawie natychmiast po zatrzaśnię

ciu bramy wyłoniło się z za zakrętu ści
gające auto. Trzykrotny, urywany SJ* 
gnał klaksofonu. Po paru sekundach 
gromadzi się kolo willi kilka osób 
Harley Moris opuszcza szybę. Wy«by!a 
się lekko

— Kto jest tu dzisiaj? .
— Numer ośm. dziesięć, trzynaście 

— z drugiej piętnaście — pada ścisła 
Odpowiędź.

— Dobrze. Dlaczego nie zatrzyińa'P 
ście go?

(Ciąg dalszy nastąpi•)
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Nowa faza procesu Ruszczewskiego
Opinje rzeczoznawców

W poniedziałek rozpoczął się piąty 
akt procesu o nadużycia inż. Edwarda 
Łuszczewskiego: składanie opinji przez 
biegłych rzeczoznawców. Niedługo na
stąpi ostatni akt procesu: mowa oskar
życiela, mowy obrony i wyrok.

Opinia biegłych, którzy składali ją 
od samego rana, miała wszelkie cechy 
świetnie opracowanej mowy oskarży- 
cielskiej. Ekspertyza ta rzuciła właści
we światło na panamę budownictwa 
pocztowego i rozświetliła niejedne taj
niki, niedostrzeżone nawet przez dro
biazgowe śledztwo, prowadzone przez 
blisko 4 łata i badania prokuratorskie. 
Wywody ekspertów były syntetycznym 
skrótem całego przewodu sądowego, 
który poza momentami natury ogólnej 
w głównej mierze dotyczył zagadnień 
budownictwa i kwestyj technicznych.

Nad olbrzymim materjałem dowodo
wym pracowali 4 eksperci z inż Szymań
skim na czele od kilku miesięcy i po 
szczegółowem zaznajomieniu się z akta
mi, przedyskutowaniu zasadniczych 
punktów aktu oskarżenia i pytań pro
kuratora i obrony ustalają w każdym 
wypadiku winę oskarżonego inż. Edwar
da Ruszczewskiego.

„STARY WYGA"
Zdaniem ekspertów, inż- Ruszczew- 

ski, przystępując do budowy gmachu 
poczty w Gdyni oraz obejmując kierow
nictwo całego budownictwa pocztowe
go, które na wyraźne żądanie min. poczt 
i telegrafu zostało wyłączone z resortu 
robót publicznych, powinien zapoznać 
się ze wszystkiemi przepisami i rozpo
rządzeniami. Obowiązek ten niewątpli
wie został przez Ruszczewskiego wyko
nany przez to. że zajmował się budow
nictwem wojskowem, prowadząc budo
wę we Włodzimierzu Wołyńskim, że 
pełnił obowiązki referenta budowlane
go w D. O. K. I. Nadto, że był urzędni
kiem kontrolnym 5-go stopnia służbo
wego w min. poczt i telegrafu i to w re
sorcie, obejmującym zagadnienia bu
downictwa. Łuszczewski, obejmując 
obowiązki kierownika budownictwa 
pocztowego, nie był nowicjuszem. 
Wskazuje na to również fakt, że w swej 
ofercie i podaniu powoływał się na od
powiednie przepisy.

W tych warunkach nie można Ru
szczewskiego traktować jako nomicju- 
sza, ale jako starego wygę, który z nie
jednego pieca chleb jadał. Gała prze
szłość Ruszczewskiego wskazuje na to, 
że nie może się zasłaniać nieznajomo
ścią przepisów i niedoświadczeniem.
ZA CO ODPOWIADA KIEROWNIK?

Następnie eksperci przystępują do 
omówienia obowiązków kierownika bu
dowy i zakresu jego odpowiedzialności. 
Zdaniem ekspertów, odpowiedzialność 
ta jest bardzo szeroka: kierownik samo
dzielny budowy odpowiada za: organi
zację biura, za samą budowę, za gospo
darkę finansową, wydajność i termino
wość robót, ścisłość kosztorysów i pla
nów, wykonanych nawet przed rozpo
częciem budowy, za dobór lokalnego kie
rownika budowy, jego fachowość, pra
widłowość przetargu na roboty, celo
wość zużywania i wydatkowania przy
znanych przez ministerstwo kredytów, 
utrzymanie kosztów w ramach przyzna
nych kredytów i zatwierdzonych ko
sztorysów, prawidłowość wypłat i rozli
czeń likwidacyjnych.

W świetle tak pojętej odpowiedzial
ności kierownika budowy i jego podsta
wowych obowiązków działalność Ru
szczewskiego w Gdyni na stanowisku 
kierownika najważniejszej podówczas 
placówki budownictwa pocztowego wy
gląda wprost skandalicznie.

Łamanie zasad przetargów, powie
rzanie robót ludziom niepewnym mo
ralnie i materjainie. szafowanie pie
niędzmi na prawo i lewo, przekraczanie 
kosztorysów, złodziejstwa w biurach i 
na placu budowy, powierzanie zastęp
stwa kryminalistom, łamanie każdej 
prawie instrukcji — oto obraz działal
ności kierownika budowy a la inż. Łu
szczewski

„ZWYCZAJNY SKANDAL"
Następnie biegli omawiają poszcze

gólne punkty aktu oskarżenia. A więc 
najpierw: działanie na szkodę skarbu 
państwa przy budowie poczty w Gdyni 
i na stanowisku kierownika budownic
twa pocztowego. Eksperci jednomyśl
nie stwierdzają, że Łuszczewski powi
nien nie przyjąć pisma, powierzającego 
mu kierownictwo robót i wykonanie 
planów. jednocześnie, gdyż każdy inży
nier wie o tern, żi nie można przystąpić 
do robót, zanim plany nie zostaną usta
lone, zatwierdzone i przez ciała fachowe 
przedyskutowane. Ruszczewski, działa

jąc wbrew tej zasadzie, narażał skarb 
państwa na bardzo poważne straty. Pla
ny budowy poczty w Gdyni zostały wy
konane przez Ruszczewskiego w 20 dni, 
podczas kiedy najzdolniejszy inżynier 
może należycie wykonać plany tak po
ważnego i dużego budynku najwyżej 
w miesięcy 3.

Pierwszy kosztorys, obejmujący cy
frę miijoua 600.000 zł wydatków, któ
rego zresztą biegli nie mogli znaleźć w 
aktach, został w trakcie budowy prze
kroczony i powiększony do sumy blisko 
4 i pół miljona złotych (dokładnie 4.152 
tys. zł). Podobne powiększenie koszto
rysu w budownictwie nazywa się „zwy
kłym skandalem". Mało tego. Łuszczew
ski mógł być zmuszony przez władzę 
zwierzchnią do takiego powiększenia 
kosztorysu, ale śladów w aktach podob
nej dyspozycji niema. Stąd wniosek, że 
Ruszczewski działał samowolnie.

Biegli jednogłośnie stwierdzają, że 
Ruszczewski nie miał prawa przyjmo
wania polecenia ministrastwa na wyko
nanie planu robót w ciągu dni 20, gdyż 
obowiązkiem jego było równocześnie z 
temi planami przedstawić plany dodat
kowych kredytów, rysunki dodatkowe 
itp.

Z WOLNEJ RĘKI
Wprost skandalicznie wygląda „u- 

rzędowanie“ Ruszczewskiego w czasie 
prowadzenia robót w Gdyni Okazuje 
się, że roboty malarskie powierzono fir
mie „Mikulski » Machajski" w drodze 
przetargu, natomiast roboty ziemne, sto
larskie i brukarskie oddano tej firmie 
z wolnej ręki. Co skłoniło kierownictwo
Zeznania biegłego architekta Szymańskiego o machinacjach 

Iłuszczetcskiego i Mikulskiego przy robotach murarskich
Warszawa, 17. 5. (Teł. wł.) — W 

procesie Ruszczewskiego we wtorek ze
znawał architekt Szymański, który oma
wiał machinacje przy robotach murar
skich, powierzonych firmie Mikulski.

Biegli znaleźli w aktach sprawy tekst 
umowy, obejmujący różne ceny za jed
ne i te same roboty. Znaleziono też bru
lion umowy Ruszczewskiego, tytułują
cego się delegatem ministerstwa poczt, 
z Mikulskim, gdzie za 1 metr muru wy
znaczono cenę 70 do 80 zł. Później cena 
ta na podstawie przetargu urosła do 88 
wzgl. 94 zł. a wreszcie ofertą Mikulskie
go obejmowała cenę 89 do 91 zł. Tę 
ofertę Ruszczewski parafował.

W swoim czasie zwracano ministe- 
rjum uwagę na wysokość cen, niezgod
ną z cenami rymkowemi. W tej kwestji 
wpłynął nawet do ministerjum anonim. 
Jednakże ze strony Mikulskiego robiono 
wszystko, aby wprowadzić ministerjum 
w błąd Nadsyłano nawet rachunki, w 
których była mowa, że firma liczy za 
metr muru po 66 zł, natomiast nie dołą
czono wcale umowy.

Takie same, ciemne historje robiono 
z rachunkami zaliczkowemi na roboty 
murarskie. Gdy jedne mówiły o cenie 
66 zł za metr, inne opiewały na 70 do 
75 zł. Biegli, którzy wynaieżli ślady 
machinacyj, kompromitujące zarówno

Wobec zeznań prof. Bartla
W związki) z zeznaniami, złożonemi 

przez b. premjera prof. Kazimierza Bar
tla w procesie przeciw inż. Łuszczew
skiemu, Rada Związku Stowarzyszeń 
Architektów Polskich nadsyła nam list 
otwarty, z którego przytaczamy poniżej 
najważniejsze ustępy:

„Do Pana Profesora
„Kazimierza Bartla

we Lwowie“
„W trakcie zeznań 9woich podał Pan 

Profesor do powszechnej wiadomości 
między innemi co następuje:

„1. Że architekt projektujący mały 
dwuizbowy domek dla K. O. P. umó
wił się o honorarjum procentowe od 
kosztów budowy, a gdy domek ten po
budowano sto razy, to honorarjum jego 
stokrotnie mu wypłacono, co dało w wy
niku, zawrotnie dużą sumę.

„2. Że plany gmachu pocztowego 
przy ul. Grójeckiej, a później plany cen
trali telefonów przy ulicy Poznańskiej 
nie były planami, a szkicami bez poda
nia nawet w nich wymiarów i miały ko
sztować dużo ponad 100 000 złotych i że 
normy, według których obliczano hono
rarjum architekta za powyższe prace, 
wielokrotnie przewyższały późniejsze nor
my min. robót publicznych.

„W zeznaniu tem zaatakował Pan 
Profesor ogół architektów polskich, a w 
szczególności dwóch architektów: jedne
go z nich jako autora realizowanych pla
nów budowy Korpusu Ochrony Pograni
cza i ówczesnego pełnomocnika dow. 
korpusu dla spraw techn.-budowlanych, 
nie wymienionego przez Pana imiennie, 
arch. Tadeusza Nowakowskiego i drugie
go, również cytowanego przez Pana ano
nimowo, arch. Tadeusza Tołwińskiego,

budowy do takiego odstępstwa od u- 
święconych zasad prowadzenia robót 
budowlanych, nie wiadomo. Wystarczy 
jednak to. że podobne postępowanie jest 
niezgodne z przepisami i duchem odpo
wiednich rozporządzeń.

Wprost skandalicznie wygląda afera 
z unieważnieniem przetargów. Przetarg 
na roboty żelbetonowe i murarskie, przy 
którym Mikulski mógł przepaść, Ru
szczewski, unieważnił i powierzył wy
konanie robót Mikulskiemu z wolnej 
ręki.

Po dokładnem omówieniu najdrob
niejszych przewinień przy stosowaniu 
przetargów na wykonanie poszczegól
nych robót przy budowie poczty w Gdy
ni, biegli stwierdzają jednomyślnie wi
nę Ruszczewskiego w tej dziedzinie, a 
to przez łamanie odpowiednich przepi
sów o przetargach, stanowiących pod
stawę zdrowego funkcjonowania budo
wy.

ZALICZKI. ZALICZKI...
Do misternej wprost precyzji doszedł 

Ruszczewski w dziedzinie nadel deli
katnej, ale tern niemniej ładnie brzmią
cej: zaliczek. Każda umowa z przedsię
biorcami wyglądała napozór bardzo so
lidnie. Stawiano mu warunki, że co 
dziesięć dni będzie otrzymywał za wy
konanie robót 85 proc należności, a po
zostałe sumy po zakończeniu budowy, 
a w praktyce dawano zaliczki na prawo 
i lewo, a nawet przed rozpoczęciem bu 
dowy. Dobrodziejstw tych najczęściej 
doświadczała firma „Mikulski i Ma
chajski", a po wycofaniu się tego ostat
niego, tylko Mikulski.

Ekspertyza ze względu na bardzo 
ofoszerny materiał oraz liczne pytania 
obrony, zgłoszone na piśmie oraz pyta
nia ustne stron, przeciągnie się prawdo
podobnie do końca tygodnia.

Ruszczewskiego jak i Mikulskiego, o- 
rzekli, że z pośród trzech umów na ro
boty murarskie, zawartych w jednym 
dniu a zawierających trzy różne ceny, 
należy wziąć pod uwagę tylko tę, która 
mówi o cenie 66 zł za metr. Wyższe ra
chunki zostały wycofane, ale nie zni
szczono ich i to właśnie naprowadza 
biegłych na ślady kombinacyj Ru 
szczewsklego.

Następnie biegli wypowiedzieli się, 
że średnia cena za metr muru wynosiła 
wówczas tylko 55 do 60 zł. Wobec tego, 
że firmie Mikulski za roboty murarskie 
wyiplacono 248.870 zł, a należało się tyl
ko 190.901 zł, biegli architekci jedno
głośnie przyszli do wniosku, że bezpod
stawna nadpłata wynosi około 58 tys. 
złotych.

Biegli napiętnowali również metody 
Ruszczewskiego przy wydawaniu zali
czek firmie Mikulski na poczet rachun
ku za roboty murarskie. W aktach znaj
duje się umowa podpisana przez Ru
szczewskiego. w której powiedziano, że 
zaliczka na roboty wynosi 15 tys. zł. Mi
kulskiemu rzeczywiście wypłacono tę 
zaliczkę w dniu podpisania umowy a 
ponadto przedtem jeszcze, na 15 dni 
przed rozpoczęciem przetargu, a na dni 
18 przed spisaniem umowy wypłacono 
mu drugą zaliczkę w kwocie 15 tys. zł.

(w)

profesora Politechniki Warszawskiej, 
autora pierwotnych projektów gmachu 
telegrafu i telefonów.

„Rada Związku Stowarzyszeń Archi
tektów Polskich poczuwa się do obo
wiązku sprostowania podanych przez 
Pana Profesora, niezgodnych z prawdą i 
krzywdzących wiadomości.

„Ad 1. Kubatura domku (strażnicy) 
dla K. O. P. wynosiła 910 m sześciennych 
i kosztorys jej, obliczony przez minister
stwo robót publ. wynosił — 60000 zl a 
honorarjum architekta, obliczone, według 
norm p. ministra Moraczewskiego, wyno
siłoby 2220 zł. Ponieważ, według Pań
skiego twierdzenia, normy, według któ
rych obliczano honorarjum arch. T. No
wakowskiego, były o 50 proc, wyższe, 
wynosiłoby to 3330 zł. Przy stokrotnem 
pobudowaniu tego typu i po wypłaceniu, 
według Pańskich wiadomości, stokrotne
go honorarjum architekcie, suma ta 
wzrosłaby rzeczywiście do zawrotnej wy
sokości 333 000 zł. A teraz jak wygląda 
prawda? Arch. T. Nowakowski otrzymał 
polecenie wykonania planów K. O. P. na 
podstawie trzykrotnego stawania do bez
płatnego konkursu, gdzie za każdym ra
zem utrzymywał się na pierwszem miej
scu. Za projekt strażnicy otrzymał na 
zasadzie umowy zawartej z min. robót 
publ. honorarjum 1215 zl a za prawo bu
dowania wediug tych planów dowolnej 
ilości strażnic i za niepraktykowany po
śpiech w wykonaniu zamówienia dalsze 
607 zł i groszy 50, co stanowi w sumie 
zł 1822 gr 50. Jak widać z tego, honora
rjum arch, Nowakowskiego było o 55 
proc, niższe od późniejszych norm min. 
rob. publ. a przeszło 182 razy mniejsze, 
niż to Pan zeznał przed Sądem Koron
nym, Panie Profesora«.

„Ad 2. Projekt gmachu Centrali nie

byl „szkicem“ — jak twierdzi Pan Pro
fesor, lecz był wynikiem długotrwałych 
studjów, licznych szkiców i wszechstron
nie opracowanych wcześniejszych pro
jektów, wykonanych przez prof. arch. 
Tołwińskiego w okresie od 1923 r do 
1928. Prof. Tołwiński wykonał po kilka 
alternatywnych planów, uwzględniają
cych następujące place: Plac Marszalka 
Piłsudskiego (2 alternatywy). Plac Napo
leona. Plac przy zbiegu ul. Poznańskiej 
i Nowogrodzkiej (kilka alternatyw). W 
szeregu wymienionych prac, znajdują się 
dwa projekty nagrodzone pierwszemi na
grodami na dwóch kolejnych konkur
sach ogłoszonych przez ministerstwo ro
bót publicznych Kwota wypłacona arch. 
Tołwińskiemu, jako honorarjum, wynosi 
zl 57 (XX). jak to stwierdza protokół N 1. 
K., nie zaś „znacznie ponad zł 100 000“, 
jak to stwierdził Pan Profesor, podkreś
lając „matematyczną ścisłość swych 
twierdzeń“.

„Umowa arch. Tołwińskiego została 
nagle. jx> złożeniu przezeń projektu, bez 
podania przyczyn — zerwana przyczem o 
zerwaniu umowy zawiadomiono go do
piero po upływie ośmiu miesięcy od 
chwili złożenia przez niego projektu.

„Z powyższych wyjaśnień wynika nie
zbicie, że zeznania Pana Profesora w 
części dotyczącej wysokości honorarjum, 
wypłacanego architektom wogóle. a arch. 
Nowakowskiemu i prof Tołwińskiemu 
w szczególności, nie odpowiadają rzeczy
wistości i są dla nich w najwyższym 
stopniu krzywdzące.
„RADA ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ 

ARCHITEKTÓW POLSKICH."

S. p. Karol Adamiecki
Warszawa, 16. 5. (PAT.) W 

Warszawie zmarł Karol Adamiecki, 
inżynier technolog, współtwórca i 
pionier nauki organizacji, uczony o 
wszechświatowej sławie.

Zmarły był profesorem politechni
ki warszawskiej oraz założycielem i 
dyrektorem instytutu naukowej orga
nizacji. Znany byl również z innych 
prac i wynalazków w dziedzinie 
walcownictwa, ceramiki i t. d.

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Walne zebranie Związku Obrony 
Przemysłu Polskiego w dn. 18 bm. o go
dzinie 18 w salce „Koła Towarzyskiego“ 
(Bazar) ul. Nowa 8 z referatem prezesa 
Związku p Samulskiego „Zaniedbane 
źródła dobrobytu społecznego". O liczny 
udział członków i gości uprasza Zwią
zek Obrony Przemyślu Polskiego.

KALENDARZYK
Środa, 17 maja 1933,

Słońce: wschód 3.54; — zachód 19,44; —» 
długość dnia 15 godz. 49 min.

Księżyc: wschód 1,31; — zachód 12,04; —, 
po ostatniej kwadrze.

Kai. rzk.: Paschalis W.; — jutro Feliks 
Kapuc. M„ Wenanty M.

Kai. slow.: Sławomir; — jutro Wszesław.

Zebrania
Dziś o 16,30 Koło Kużniczanek w schro

nisku ochroniarek ul. Zielona 2;
o 17 Kolo Katechetyczne w semina- 

rjum naucz ul Ratajczaka 30;
o 17 Pokaz oszczędnego stosowania ga

zu w gazowni Grobla 15;
o 19 Klub Introligatorów u p. Beyero- 

wej, pl. Bernardyński 2;
o 19,30 Sodalicja Panien Urzędniczek 

w kapl. sodalicyjnej;
o 19,30 Koio Absolwentek VI szkoły 

wydziałowej w szkole;
o 20 Kolo Senjorów (Śródmieście) 

w ognisku al. Marcinkowskiego 26; 
o 20 Kolo Senjorów (Jeżyce) u p. To- 

mikowskiego, ul. Szamarzewskiego
nr. 18;

o 20 S. M. P. (Boże Ciało) w salce 
parafj. Wały Jagiełły;

o 20 Tow. Pomocników Fryzjerskich 
u p. Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a; 

o 20 Zw. Zaw. Pracowników Kupiec
kich, Przem., Bank., Biurow. w Do
mu Król. Jadwigi;

o 20 Tow. Uczestn. Powstania Wlkp. 
(Zamek) w Domu Św. Wojciecha, 
al. Marcinkowskiego 22;

o 20 Kolo Muzyczno - Scen. „Dzwon“ 
u p. Jaszyka. ul. Kraszewskiego 16; 

o 20 Tow. Kupców (branża delikateso- 
wo - kolonialna) w Domu Kupiectwa
ul. Zwierzyniecka 12;

Jutro o 19.30 Sodalicja Panien Urzędni- 
czek (sekcja misyjna) w Marianura 
ul. Szewska 18;

o 20 Stów. Kupców Chrześcijan w 
Domu Kupiectwa przy ul. Zwierzy 
nieckiej 12:

o 20 Kolo Śpiew, im. Paderewskiego 
(Wilda) u p. Żaka, ul. Strumykowa 
nr. 37;

o 20 Stów. b. Żołnierzy 86 p p. u p. 
Beyerowej, pl. Bernardyński 2;

TEATRY
Teatr Wielki: Dziś _ „Kobieta, która 

wie czego chce“.
eatr Polski; Dziś — ,1 co z takim 

zrobić .
Teate Nowy: Dziś — ..Fraulem Doktor",
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Zona dała do męża 6 strzałów
Krwawy zatarg pomiędzy matżeń#twem na fłe fincmsawem 

(KorespondentGniezno, 16. I 
»asz (br) donosi:

Zdzisław Gruszczyński posiadał w 
Róży pod Gnieznem 50-morgowe go
spodarstwo, które z powodn osobi
stych długów przepisał na żonę. Po. 
między małżonkami niejednokrotnie 
dochodziło na tle iinansowem do 
gwałtownych scysyj, wskuteek któ
rych Gruszczyński od dłuższego cza
su przebywał poza domem.

W ostatnią niedzielę Gruszczyńska 
otrzymała od męża pismo, domaga
jące się wypłacenia mu pewnej kwo-

Wypadek lotników 
węgierskich

W a r s z a w a, 16. 5. (PAT.) — Dziś 
około godz. 15 na palach wsi Busina w 
ipow. sieradzkim wylądował przymuso
wo węgierski samolot turystyczny z za
łogą, złożoną z 2 osób, Andrzeja Galam- 
tby i J. Szegedy‘ego. Przy lądowaniu, 
które nastąpiło wskutek błędu silnika, 
lotnicy złamali śmigło i ‘uszkodzili koło. 
Samolot umieszczono we wsi Busina a 
■dwaj lotnicy zostali zakwaterowani w 
pobliskich Poddębicach.

Samolot ten przeleciał dziś nad War
szawą, lecąc przez Berlin do Wiednia 
na zlot gwiaździsty.

ty, przyczem Gruszczyński donosił, że 
po odbiór pieniędzy zjawi się w dniu 
dzisiejszym.

Gruszczyńska, znając gwałtowny 
charakter swego męża, na wszelki 
wypadek uzbroiła się w rewolwer. Po 
przybyciu Gruszczyńskiego, w trakcie 
powstałej niebawem kłótni, żona dała 
do męża 6 strzałów, z których wszyst

kie były niestety celne.
Gruszczyńskiego w stanie bardzo 

ciężkim odstawiono do szpitala miej
skiego w Gnieźnie, gdzie stwierdzono, 
że niema nadziei utrzymania go przy 
życiu.

Sprawczyni po dokonaniu zbrodni 
sama udała się na policję, gdzie osa
dzono ją w areszcie.

Gruszczyński posiadał bnjną prze
szłość, gdyż 5 lat przebywał w Legii 
Cudzoziemskiej.

biety* jest równocześnie poże
gnalnym występem wielkiej 
artystki. Partnerom jej będzie naj 
znakomitszy reżyser operetkowy, ZWa^ 
ny „polskim René Clairem“ — 
to ld Zdzitowiecki. Poza ta 
parą znakomitych gości udział w 
przedstawieniu bierze cały zespól o- 
peretkowy naszej sceny w osobach pn 
Leonowicz, Gruszczyńskiego, Petec
kiego, Rychtera, Sendeckiego, Szpip. 
gera i Zalewskiego. Przy pulpicie dyr 
Zygmunt Wojciechowski.

W kraju $ w świecie
— Literacką nagrodę m. Florencji

przyznano głośnemu pisarzowi wło
skiemu Papiniemu za ostatnie jego 
dzieło „Dante żywy“. Jury zapropo
nowała początkowo przyznanie tej 
nagrody Mussoliniemu za książkę 
„Życie Arnolda“, poświęconą niedaw
no zmarłemu bratu premjera. Musso- 
Jini odmówił jednak przyjęcia nagro
dy. wobec czego przyznano ją Papi
niemu.

Dwie sławy
urocza

przystojny

Reżyser >
Clarence Brown
znakomity twórca 
filmów salonowych

KINO „METROPOLIS“
Dziś w środę — wielka premjera

wspaniałego dramatu na tle współczesnej moralności p. t

•«
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Wzruszająca historja miłości robotnicy i miljonera!

Seanse: 4,30 — 6,30 — 8,30. Ceny miejsc od 45 groęzy

Film ten zdobył rekordy powodzenia w najwytworniejszych kinach świata! 
portj. 314

„Kobieta, która wie czego chce...”
Dziś, w środą, po ras ostatni w sezonie dla Cmytelników 

„Kurjera Poznańskiego“ oraz ,,Ilustracji Polskiej“ 
po cenach o 50 proc, zniżonych

Jak już donosiliśmy, dziś we środę, 
17 bm., o g. 8 wiecz. w Teatrze Wiel
kim odbędzie się nieodwołalnie ostat
nie w sezonie bieżącym przedstawienie

Kupon
do nabycia 2 biletów z 5OO/o zniżką
na operetkę w Teatrze Wielkim 

we środę, dnia 17 maja r. b.

przepięknej operetki Straussa „Ko
bieta, która wie czego chc e“, 
zakupione specjalnie dla Czytelników 
pisma naszego oraz „Ilustracji Pol
skiej“. Tytułową postać odtwarza 
gwiazda filmowa światowej sławy — 
Helena Makowska, która rolę 
tę wkrótce kreować będzie w 
Paryżu (po francusku), w Londynie 
(po angielsku) i w Rzymie (po wło
sku). Dzisiejsze przedstawienie „K o-

SPORT
0 ptihar Davisa

Anglja i Finlandia 5:0. Austin poko
nał w ostatnim dniu Grotenfelta 6:1, 6-t 
6:1 a Perry (A) zwyciężył Grahna 6-1 
6:2, 6:4.

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś po raz ostatni operetka 
Straussa „Kobieta, która wie, czego 
chce“ z gwiazdą filmową Heleną Ma
kowską w roli tytułowej. W piątek 
ostatnie przedstawienie operowe w 
sezonie bieżącym, które wypełni arcy
dzieło Rossiniego, nieśmiertelny „Cy
rulik sewilski“ z Ewą Bandrowską.

Z Teatru Polskiego
Dziś doskonała farsa Hennequina 

„Paragraf 248 k. k.“.
Z Teatru Nowego

Dziś oraz w dini następne ostatnie 
przedstawienie sensacyjnego reportażu 
szpiegowskiego „Fräulein Doktor“. W 
roli tytułowej wspaniałą kreację stwa
rza p. Halina Cieszkowska.

Jadwiga Smosarsk«, naj
większa „gwiazda“ polskiego ekranu, u- 
lubianica publiczności kinowej i tea
tralnej, oraz Stanisław Da czy li
ski, świetny artysta scen stołecznych, 
przybywają na szereg gościnnych wy. 
stępów i ukażą się już w najbliższych 
dniach w przemiłej komedji włoskiej 
„Młodość szumi...“.

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Kolegium Kujawskie Księży Salezjanów 
w Aleksandrowie Kuj.

Z pełnemi prawami gimnazjów państwowych. — 
Kategorja A. Zakład naukowo-wychowawczy- gim
nazjum typu humanistycznego oraz internat dla 200 
chłopców, nowocześnie urządzony. Okolica zdrowa.

Przymnje zgłoszenia na rok szkolny 1933 34. 
Szczegółowych informacyj udziela: Dyrekcja Kole- 
gjum. Telefon 27. Na odpowiedź załączyć znaczek 

zg 18838

obszerny z suchemi piwnicami, św. Marcin 18, przy Rataj
czaka, zaraz do wynajęcia Perliński. zg 18 876

R* '""""sprzedaże..“W Zaleszczyki
pensjonat ..Łada" nad Dniestrem 
pokoje słoneczne kuchnia znako
mita na żadaie djetetyczna. Ceny 
niskie. Dla urzędników zniżki. 
Zadajcie prospektów. ng 9 468

¡¡if 26 ROZRYWKA

Farby, lakiery, pokosty
wszelkie przybory malarskie po
leca po najniższych cenach Ła
zarski Skład Farb >' Lakierów. 
Marszalka Focha 78. dg 3 366

Kino „Odeon“
Od dziś wielki dramat mi
łosny na tle szpiegostwa, 
powieści Kiedrzvńskiego p. t.

„SERCE NA ULICY“
Role główne: Nora Ney, 
Zbyszko Sawan, Junosza 
Stępowski. portj. 318

2 pokoje
umeblowane kuchnia n.a etzas let
ni blisko jeziora. Agentura Ku
riera Poznańskiego Rogoźno. — 
Formella. ng 9811

Materjały męskie
urodne. ładne desenie, wyroby 
Bielskie jalkośeiowo równe an
gielskim na ubrania i płaszcze — 
oraz sortymenty podszewdk bar
dzo tanio poleca Wł. Zlotogór- 
ski — Poznań. Kramarska 19/20. 
piętro. Hurt i Detal. Ca. 370 de
seni na składzie. Pr 10 229/19.92

K24 NAUKA r 27 SZUKA PRACY
Pierwszym językiem 

świata jest angielski!
Lekcje: Dr. Arend, Bachelor 
of Arts (London) były asy
stent Instytutu Fonetycz
nego Uniwersytetu Londyń
skiego. Codziennie 6—7 Sta
szica 11-13. Pr 10652-55,1

Ogłoszenia do 80 słów dis poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.T15 LETNISKABL- 1 UZDROWISKA
Uczciwa

poszukuje posady do torwarzy- 
sbwa chorej liuh samotnej pani. 
Oferty Kuiries Pozn. ade 25 624

Pnszczykówko
Willa Zofia. pokoje utrzyma,niem. 
bez. zdg 22 088

Elektromonter - szofer
żonaty poszukuje pracy. Zgłosze
nia Kurier Poznański adg 25 489

Służąca
umiejącą gotować, szyć, ooozu- 
k-uije posady, pościeJ własna. — 
Oferty Kurier Pog-n. zcig 25 616

Inwalida
wojenny, mechanik na maszyny 
biurowe, poszukuje pracy. Wy
konuje wszelkie naprawy, ora® 
czyszczenie maszyn na miejsca 
po eonach bardzo przystępnych. 
Zgłoszenia uprasza Towarzy
stwo Pomocy Inwalidom Wojen.; 
nyirn. Poznań ui. Kozia 8. pokój 
5. telefon 29-94. zdig 25 452/3

Gospodyni
i kucharka młodsza z bardzo do
brem gotowaniem z dłuigoletme- 
mi świadectwami poszukuje PO; 
sady najchętniej do samotnej 
osotby. Oferty K nr jer Poznański

zdg 25 412

ry J } ł- o na miesiąc czerwiec 1933 roku za obi wydania razem w Poznaniurrzeapiata W ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem 
--------------- ------------  do domu w Poznaniu zł 3,70. z odnoszeniem przez pocztę poza Po
znaniem miesięcznie zł 4,14, kwartalnie zł 12.40. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7.50, 
w innych krajach zł 9,50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo
nenci nie maja prawa domagania sie niedostarczonych numerów lob odszkodowania.

l • na stronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstuV? PlOSZ eniai redakcyjnego 60 gT, na stronie czwartej' 100 gr. na stronie drugiej 
_—2—------------------- 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego mi
limetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 
u stróża; do wydania wieczornego „drobne" do godz. 12, wieksze dłużej według możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tern 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, 
powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wiełkoświątocznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072,fiłja Stary Rynek 25-55. — P. K. O. Poznań, nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy'urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania 
„Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena OprocenL 

i man i pul. Razem

Kurier Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny do
datek powieściowy w for

macie książkowym.

Poznań
miesiąc

czerwiec
»33«.

3,20 0,94 4,ł4

i —----------- -----^“iWili
Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

i ..II I -|g?'....'Jg.HlauiliiM oma. II. ■

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Knrjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny do
datek powieściowy w for

macie książkowym.

Poznań
miesiąc

czerwiec
1933 r.

3,20 0,94 4,14

Imię, nąewisko i dokładny adre« zamawiającego. 
fi \

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej samy kwitujemy.

—---------- i. -..n ■ dnia , ............. .„i uwni.
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